
Nr. 45. Poznań, środa, 13 listopada 1929. Rocznik 10.

Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na Województwo Poznańskie z siedzibą w Poznaniu.

Biura Korporacji
jak i

Redakcja i Administracja
„Przeglądu Graficznego, Wydawniczego i Papierniczego"

przeniesione zostały
ze Starego Rynku 4

na ulicę Masztalarską nr. 8
(do domu, w którym znajdują się lokale p. Jarockiego). 

Numer telefonu pozostaje dotychczasowy 2 5 -5 5 .

Przeciw utrzymywaniu zarobkowych 
zakładów pracy w więzieniach.

P. Jan  T. H ew ak, s ta rszy  Cechu In tro lig a to rsk ie ­
go we Lwowie, podaje w „Polskiej Gazecie In tro ­
ligato rsk ie j"  do w iadom ości i oceny pism o naczeln i­
k a  W ięzien ia K arno-śledczego we Lwowie, rozesłane 
do w szystk ich  w ładz i in sty tu cy j rządow ych i sam o­
rządow ych m. Lwowa.

P is m o  to  w  o r y g in a ln y m  o d p is ie  m a  b rz m ie n ie
n a s tę p u ją c e :

N aczeln ik  w ięzien ia 
karno-śledczego  

we Lwowie 
d n ia  18 czerw ca 1929 r.

L. 1737/1V-9/29.
Do

P ro k u ra tu ry  p rzy  Sądzie O kręgow ym
we Lwowie.

W  dziale p rac y  W ięzien ia  karno-śleclczego we 
Lwowie, p row adzony  je st m iędzy  in n em i w a rsz ta t 
in tro lig a to rsk i, w  k tó ry m  p ra c u ją  w ięźniow ie będący 
fachow ym i in tro lig a to ram i, a robo ty  w ykonu je  się s ta ­
ran n ie , trw a le  i szybko, z m a te rja łó w  p ie rw szo rzęd ­
nych, po stosunkow o n isk ich  cenach.

W a rsz ta t in tro lig a to rsk i p rzy jm u je  zam ów ien ia  n a  
w szelkie robo ty  w chodzące w  zak res  in tro lig a to rs tw a , 
w szczególności n a  w szelkie op raw y  książek , specja lne  
opraw y  k s ią g  k an c e la ry jn y ch , h ipo tecznych  i p ro to ­
kołów, op raw y  aktów , n a  sporządzen ie  teczek n a  ak ta , 
n ak le ja n ie  m ap i p lanów  n a  p łó tno  i t. p.

P on iew aż leży w  in te res ie  S k arb u  P ań stw a , -by 
robo ty  d la  U rzędów  i Z ak ładów  państw ow ych, u s k u ­
teczn iane by ły  w  tu t. w arsztac ie , gdyż w ięźniow ie nie 
za tru d n ien i, t ra c ą  z pow odu bezczynności siły  fizycz­
ne, u p a d a ją c  m ora ln ie , a  S k arb  P a ń s tw a  .ponosi w yso­
kie kosz ta  ich  u trzy m an ia , przeto  odnoszę się z u p rze j­
m ą p ro śb ą  do P. T. o po k ry w an ie  swego zapo trzebo­
wania. n a  p race  in tro lig a to rsk ie  w D ziale p racy  
W ięzien ia  karno-śledczego  we Lwowie p rzy  ul. Kazi­
m ierzow skiej 1. 24.

N aczelnik  w ięzien ia: 
M ajew ski m. p.

Zw ażyw szy że M istrzow ie In tro lig a to rz y  W ojew ódz­
tw a  Lw ow skiego i całej P o lsk i ro zu m ie ją  doniosłość za­
tru d n ia n ia  i szko len ia  w ięźniów , d a n ia  tym że — po odby­
ciu k a ry  m ożności uczciwego sposobu za robkow ania , n ie  
m ogę je d n ak  zrozum ieć i pogodzić się z ta k ie m  curiosum , 
ja k  powyższe.

Po p ierw sze:
M istrzow ie op łaca jący  p o d a tk i n a  u trzy m an ie  w ięź­

niów, n ie  m ogą w y trzy m ać k o n k u ren c ji z Z ak ład am i lta r- 
nem i, gdzie w k a lk u la c ji cen za w ykonane robo ty  n ie w li­
cza się p iacy  w ykw alifikow anego  ro b o tn ik a , loka lu , p o d a t­
ków, św iadczeń  społecznych i t. p.
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Po drugie:
Rząd i Insty tucje rządowe pod żadnym  pozorem nie 

mogą i nie powinny niszczyć egzystencji ludzi, którzy po­
święcając się stanow i rzem ieślniczem u, kształcili się, za­
k ładali sam odzielne w arsztaty  pracy, w płacali taksy  i po­
datk i rządowe, nie po to chyba, aby za te w łaśnie p ien ią­
dze w rezultacie stworzono im  konkurencyjne cenniki ro ­
bót, do k tórych to cen absolutnie nie są  w stanie się zasto­
sować i w ykonyw ania robót w tych w arunkach  się podej­
mować.

Po trzecie:
O ile nie może być obm yślane inne zajęcie, dla zabicia 

czasu odsiadujących karę, nie jest to jeszcze powodem, 
ażeby obywateli, w tym  w ypadku M istrzów Introligató- 
lów-Rzemieślników, którzy żadnej zbrodni nie popełnili, 
skazywać po wielu la tach  pracy w zawodzie na  kij żebra­
czy lub usilne dążenie do uzyskania  m iejsca w tychże Za­
kładach.

Po czwarte:
Nie da się również i pomyśleć, że pod pokryw ką n au ­

czania — jak  to było ogłoszonem — dziś już mówi się 
„W dziale pracy W ięzienia karnego jest m iędzy innem i 
w arsztat tak i i taki, k tóry  podejm uje się w ykonania wszel­
kich robót po cenach własnego cennika".

Zważywszy powyższe wywody nie może ogół Mistrzów 
pozostawić tej piekącej spraw y w stanie dotychczasowym, 
m usim y usilnie dążyć do zorganizow ania Mistrzów całej 

■ Polski, m usim y zainteresow ać tą  spraw ą PP. Posłów i Se­
natorów, ażeby słuszną naszą spraw ę poparli i pomogli 
nam  w uzyskaniu  orzeczenia, że nie wolno w Instytucji 
tak iej stw arzać brudnej konkurencji sam odzielnym  rze­
m ieślnikom , którzy nie m ając pracy dla siebie i swych 
robotników, m ają  tylko cło opłacania podatki i lokale, zaś 
czeladników swych m uszą odsyłać do funduszu bezrobocia.

Jan T. Hewak.
★ ★ *

Słuszne te  uw ag i podzielam y najzupe łn ie j i ze 
swej s tro n y  zaw sze w tych  sp raw ach  udzielim y po­
p a rc ia  n a  łam ach  naszego pism a.

D ru k a rs tw o  tak że  b ron i się przed  rozrostem  za­
kładów  pracy, u trzy m y w an y ch  przez państw o, k tó ­
rych  liczba dziś osiągnęła  już swój p u n k t k u lm in a ­
cyjny.

Jeżeli in tro lig a to rs tw o  bron i się ta k  energicznie 
przeciw ko u trzy m y w an iu  przez zak łady  k a rn e  w a r­
sztatów  p racy  — to tem bardzie j p rzem ysł g raficzny  
w in ien  zająć się bliżej d ru k a rn ią  u trzy m y w an ą  przez 
zak ład  k a rn y  w R aw iczu, woj. poznańskiem , k tó ra  
w ykonuje tak że  d ru k i, rob iąc pow ażną konk u ren cję  
zak ładom  p ryw atnym .

P ozatem  w zgląd n a  przyszłość każe zlikw idow ać 
wogóle d ru k a rn ie  przy  zak ład ach  karn y ch . Leży to 
w in tere sie  sam ego państw a. Słowo d rukow ane nie 
pow inno stać  się narzędziem  przestępstw a, a  tak iem  
n iechybn ie być może, o ile dostan ie  się do rą k  łudzi, 
by łych w ięźniów , n ie jed n o k ro tn ie  k aran y ch . N au k a  
d ru k a rs tw a , u d z ie lan a  w ięźniom , może łatw o obrócić 
się przeciw  państw u .

M on op ole  o g ło sz e n io w e .
Już n a  zjeździe w ydaw ców  dzienników  i czaso­

p ism , bez w zględu n a  barw ę polityczno-społeczną, 
w  W arszaw ie  w d n iach  20 i 21 paźd z ie rn ik a  r. b. po­
ruszono sp raw ę k ie ro w an ia  w n iew łaściw y  sposób 
ogłoszeń państw ow ych  i sam orządow ych do pew nych 
pism .

P odkreślono  dobitnie, że przy  k iero w an iu  ogło­
szeń państw ow ych  i sam orządow ych do w ydaw nictw , 
jako  j e dy n  e k ry te r ju m  m usi być b ran a  pod uw agę 
s k u t e c z n o ś ć  danego ogłoszenia.

T ym czasem  pod fo rm ą ogłoszeń rządow ych i sa­
m orządow ych s u b w e n c j o n u j e  się bardzo często 
pew ien odłam  prasy.

Zanotow ać m usim y  now y fa k t subw encjonow a­
n ia  pew nego od łam u  p rasy  w postaci ogłoszeń.

Oto w „Gazecie Zachodniej" z dn ia  6 lis topada  rb., 
w ychodzącej w P o z n a n i u ,  zna jdu je  się duże ogło­
szenie K asy Chorych m. B y d g o s z c z  y.

K asa Chorych m ia s ta  Bydgoszczy uczyniłaby  do­
brze, gdyby swoje ogłoszenia um ieśc iła  we w szyst­
k ich  gazetach  s w e g o  m i a s t a ,  jak o  te ren u  jej 
działalności.

Jeżeli w idzim y ogłoszenie 6 łam ow e, w ysokości 
160 m m , po 20 groszy, zam ieszczone kosztem  192 zło­
tych, to p y tam y  — po co ten  w ydatek .

S tw ierdzić należy  stanow czo, że ogłoszenie Kasy 
C horych m. Bydgoszczy w „Gazecie Z achodniej", w y­
chodzącej daleko w P oznan iu , zam ieszczone je s t n ie ­
potrzebnie, a  tem  sam em  m usi być uw ażane jako  
sw oisty  rodzaj subw encjonow ania  tego w ydaw nic­
tw a.

Lepiej byłoby przez oszczędność dążyć do obniże­
n ia  sk ład ek  i u ła tw ić  tem  sam em  pracodaw cy i p ra ­
cobiorcy już  i ta k  tru d n e  w a ru n k i bytu.

Należy zaapelow ać do kom isarzy  Kas Chorych — 
aby stosow ali w tych  in s ty tu c jach  więcej oszczęd­
ności.

W  ubieg łym  tygodn iu  w ca łym  k ra ju  prow adzono 
p ropagandę  i naw oływ ano do oszczędności. — Czyż­
by n ie  m ia ła  ona dotyczyć także Kas Chorych?!

P rzed w czesn e  zu ży w a n ie  s ię  czc io n ek .
Przyczynę przedw czesnego zużyw ania się róż­

nych  typów  czcionek zazw yczaj p rzypisu je  się odlew ­
n i czcionek, jakoby  n ie p rzygotow ała dostatecznie 
w ytrzym ałego  m etalu . B adanie m a te rja łu , k tó re  
w n iek tó rych  d ru k a rn iach  przeprow adza się ściśle, 
w ykazu je n iestety , że przedw czesne zużyw anie się 
czcionek zależy od innych  powodów, a  m ianow icie od 
błędów  przy  d ru k o w an iu  albo też sto sow aniu  n ieod­
pow iedniego p ap ie ru  itd.

Obie przyczyny były do tąd  m ało znane, i wogóle 
się z n iem i n ie liczono. B ędą więc one tem atem  n i­
niejszego a rty k u łu .

A. B ł ę d y  p r z y  d r u  k o  w a n  i u.
Jeżeli cy linder p rzy  d ru k a rsk ie j p rasie  pospie­

sznej obraca się n ien o rm aln ie  przez to, iż został n ie­
praw idłow o dociągnięty  i m a w iększy albo m niejszy  
obwód od drogi, k tó rą  rob i wózek z podstaw ą, w tedy 
pow staje  m iędzy fo rm ą do d ru k o w an ia  a  cylindrem  
pew nego ro d za ju  proces śc ieran ia . C ylinder albo 
o b raca  się szybciej albo leci pow olniej, a  wówczas 
n a ło ż o i^  p ap ie r do d ru k o w an ia  d z ia ła  ja k  środek 
szlifu jący, czyli śc ie ra jący  — a  d z ia ła  tem  silniej, 
zależnie od grubości i tw ardości p ap ie ru  oraz od róż­
nych  piaskow ych dom ieszek, zna jdu jących  się w p a ­
pierze.

Ze w zględu n a  to, że do każdego d ru k u  p o d k ład a  
się now y arkusz, k tó ry  zależnie od n a k ła d u  ociera 
się o czcionki 1000 do 10 000 albo więcej razy, s ta ­
nowczo należy  się liczyć z przedw czesnem  niszcze­
n iem  się czcionek.

Chcąc się przekonać, czy o db itka  jes t dobra, 
p rzy k ład a  się w yd ru k o w an y  ark u sz  n a  form ę. Od­
b itk a  m u si posiadać tę  sam ą w ielkość co i form a. 
P rzy  d ru k u  n a  p rasie  tyglow ej m ogą zachodzić rów ­
nież podobne błędy, szczególnie wówczas, jeżeli ru -
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Czcionki wykazujące blizny, spowodowane guzkami w papierze 
(6-krotne powiększenie)

chom a śc ian a  tyg lów ki n iepraw idłow o u d erza  o fo r­
mę, w sk u tek  n ieu reg u lo w an ia  tłoku.

U p ras  pospiesznych tak że  zachodzić może ście­
ran ie , szczególnie w tedy, jeżeli ko ła  zębate nie zacho­
dzą w siebie, co zresztą  dośw iadczonym  d ru k a rzo m  
je s t w iadom e. B łąd  ten  poznać m o ż n a  po zam aza­
nym  d ru k u , a jeszcze pew niej, jeżeli się puści m a ­
szynę z w ygładzoną p ły tą  cynkow ą — bez farby. N a 
w ygładzonej pow ierzchni będą się uw idaczn iać ślady  
błędów. U sunięcie tego b łędu  polecić należy  m on­
terow i.

B. Z u ż y w a n i e  s i ę  p r z e z  p a p i e r .
W bardzo licznych w ypadkach  p rzyczyn ia się p a ­

p ier do szybkiego zużyw ania  się czcionek. P rzy  w y­
robie p ap ie ru  dodaje się doń liczne dom ieszki, raz  by 
podnieść jego wagę, a  pozatem , by łatw iej go n a k ła ­
dać n a  m aszynę.

Czcionki zniszczone ziarenkami piasku. Wgłębienia w czcionkach 
posiadają ostre brzegi. (2-krotnę powiększenie).

Do tan ich  itp. m aterja łó w  należą  pew ne g a tu n k i 
kopert listow ych, u  k tó ry ch  p rzed n ia  s tro n a  jes t w y­
soce błyszcząco sa tynow ana, podczas gdy ty ln a  jes t 
ch ropow ata  i p rzepo jona licznem i tw ard em i z ia ren ­
k am i p iasku , k tóre naw et m ożna w ydłubać igłą.

Również średniow artościow e p ap iery  do d ru k u  
są  często zanieczyszczone p iask iem , zw łaszcza jeżeli 
surówka, p ap iern icza  n iedosta teczn ie  zosta ła  sp rep a­
row ana. Te guzk i tw orzą  zgrubiałe  m iejsca  w p ap ie ­
rze. P a trząc  n a  ta k i p ap ie r pod św iatło , łatw o m ożna 
te  zanieczyszczenia zauw ażyć.

Oba g a tu n k i p ap ie ru  niszczą obraz p ism a, jeden  
dzięki w ystępu jącym  guzom  i odciskom  w papierze, 
a  d rug i pow oduje ostro  obram ow ane o tw ory w ty ­
p ach  czcionek, szczególnie wówczas, jeżeli d ru k a rz  
zastosow ał zbyt tw ard y  podk ład  n a  cylindrze, jak  np. 
k iedy  n ac iąg n ął k a r to n  n a  goły cy linder i pokry ł go 
tw ard em i arkuszam i. Z ia ren k a  i guzki, zna jdu jące  
się w papierze, nie w n ik n ą  do tego tw ardego  p o d k ła­
du, przeciw nie, — do czcionek, k tó rych  obraz będą 
niszczyć.

Tw arde, p raso w an e g a tu n k i pap ieru , rów nież są 
szkodn ikam i czcionek. Ze w zględu n a  to, że są  one 
n ierów nom iern ie  spoiste, a  d ru k  n a  n ich  pow inien  
w ypaść w szędzie ostro, w ięc i tu ta j  c ierp ią  m ie jsca­
m i czcionki.

Zdaw ałoby się, że n iew inne g a tu n k i p ap ie ru  ilu ­
stracy jnego  n ie szkodzą czcionkom , — ja k  np. b a r ­
dzo błyszczące sa tynow ane z pow odu tw ard e j pow ło­
ki, zaś m atow e z pow odu z iarn iste j pow ierzchni, k tó ­
ra  d z ia ła  ja k  szm ergiel. I te  sz lifu ją  wzgl. śc ie ra ją  
wówczas, jeżeli cy linder obraca się n iepraw idłow o. 
Tu należy  zanotow ać trzy  typow e w ypadki:

1. G u z k i  w p a p i e r z e .  P ew n a  d ru k a rn ia  
sk arży ła  się n a  szybkie zużycie czcionek p rzy  używ a­
n iu  im itow anego czerpanego pap ieru . P a trzą c  przez 
m ikroskop  w ykazało  się, że pow ierzchn ia  w iększych 
czcionek po d ru k u  w y kazyw ała  silne blizny. Gołem 
okiem  tru d n o  było to  zauw ażyć. M ikro-fo tografja  
z naśw ie tlen iem  
boćznem  d a ła  
dopiero obraz, 
jak i w ykazuje 
ryc. 1. M iękkie 

p rzecien ien ia  
pochodzą także  
od guzków  w 
papierze.

2. Z i a r e n k a  
p i a s k u  i i n ­
n e  z a  n  i e c z y‘ 
s z c z e n i ą  w 
p a  p i e r  ze. P e ­
w na firm a  d ru ­
k o w ała  w ielkie 
ko p erty  n a  zna­
nym  b ru n a tn y m  
papierze, k tó ­

rych  pow ierz­
ch n ia  p rzed ­
n ia  by ła  sa ty ­
now ana, a ty l-  
n a  zaw iera ła  
w spom niane nieczystości. Czcionki podczas d ru k u  
n a  ty le były zbite, że m usiano  je k ilk ak ro tn ie  w y­
m ieniać. N a rys. 3 w idzim y znacznie pow iększoną 
ta k ą  kolonję g ru d ek  p iasku . D rugi w iersz n a  ry-

W ydob\te z papieru ziarenka piasku 
i cząsteczki drzewa (2-krotne powiększenie)

Matowy papier ilustracyjny, z boku ostro naświetlony. 
(3-krotne powiększenie).

W  czcionkach w idać delikatne dziurki.
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cinie 2 w ykazu je  ostre  szczerby w czcionkach, spo­
w odow ane z ia ren k am i p iask u  w papierze.

3. P a p i e r  m a t o w o  i l u s t r a c y j n y .  P ew ­
n a  d ru k a rn ia  katalogów  stw ierdz iła , że czcionki — 
po w ysokim  n ak ład ż ie  n a  na jlepszym  m atow ym  p a ­
pierze ilu s tracy jn y m  — w ykazyw ały  szczerby i otw o­
ry  i w yg ląda ły  jak b y  oszlifowane. W ydrukow ane a r ­
kusze wogóle tego nie w ykazyw ały  i w yglądały  ca ł­
k iem  niew innie. N iestety  pod silnem  pow iększeniem  
i p rzy  bocznem  ośw ietlen iu  o trzym ano  obraz ja k i nam  
daje rys. 4. W idzim y p lastyczn ie uw yp u k la jące  się 
n ierów ności p iaskow e, rów nież widoczne s ta ją  się 
dziureczki w czcionkach, co znow u potw ierdza, że 
n aw et najlepszy  p ap ie r m atow y nie jes t bez „a le“, 
czyli bez dom ieszki p iasku .

P odane fak ty  n a su w a ją  pew ne m yśli. Szkody, 
k tó re  w m a te r ja łe  czcionkow ym  w y rząd za ją  papiery , 
m ożna znacznie obniżyć, jeżeli stosow ać się będzie 
lepsze g a tu n k i pap ieru .

S tosow anie lepszych g atunków  p ap ie ru  przy d ru ­
k u  pociągnie m niej kosztów . T em sam em  przed łużo­
ny zostan ie czas u ży tk o w an ia  czcionek, gdyż dośw iad­
czenia w ykazały , że lepszego g a tu n k u  p ap iery  wolne 
są od p iasku , k tó ry  niszczy obraz czcionek.

Z chwili bieżącej
Pięciolecie Okręgu Poznańskiego Stow arzyszenia Dru­

karzy i  Pokrew nych Zawodów w  Polsce obchodzono 
uroczyście w dniu 26 października rb.

Organizacja t a , . założona w Poznaniu aktem  z dnia 
19 października 1924 roku, przez 35 drukarzy, w yznają­
cych hasła  w spółdziałania między kap ita łem  a pracą, roz­
rosła się dziś ogromnie, tak  że liczy faktycznie około pół 
tysiąca członków.

Oby tylko przywódcy, stojący na  czele Okręgów, nie 
wzorowali się na  p rak tykach  klasowego zw iązku i nie 
zbaczali z w ytkniętej przez założycieli lin ji postępowa­
n ia  w m yśl zasad narodowo-społecznej icleologji.

Należy podkreślić, że w dzisiejszych czasach w m iej­
sce haseł w alki klasowej biorą górę coraz więcej hasła  
w spółpracy między kapita łem  a p racą w gospodarce pro­
dukcyjnej.

W Stow arzyszeniu D rukarzy hasła  takiej w spółpracy 
wzmogą się niew ątpliw ie więcej z chw ilą b ran ia  czynniej- 
szego udziału w życiu całej organizacji przez przywódców 
Okręgów Bydgoskiego, Toruńskiego, W arszawskiego 
i Lwowskiego. Ostatnio z przyjem nością powitać należy 
fak t w ydania dodatku lwowskiego „D rukarza Polskiego", 
organu Stowarzyszenia, z którego podam y szereg cennych 
m yśli pracow ników  graficznych.

W ykłady o naukowej organizacji pracy. W dniu 
11 listopada w Instytucie Naukowej O rganizacji w W ar­
szawie rozpoczynają się w ykłady o naukow ej organizacji 
w adm in istracji handlow ej. W ykładane będą m. in. tem a­
ty: organizacja przedsiębiorstw , dobór pracowników, orga­
nizacja działu zakupów, sprzedaży, rac jonalna  akwizycja, 
opracowanie budżetu, nowoczesna książkowość, kontrola 
przedsiębiorstw , statystyka, nowoczesna rek lam a i t. p.

Szpiegostwo na rzecz N iem iec wśród drukarzy. W  To­
ru n iu  toczył się 5 listopada proces o zdradę tajem nic 
wojskowych na rzecz Niemiec przeciwko dwom braciom  
Leonowi i Pawłowi Haftkom, którzy byli zatrudnieni 
w d ru k arn i wojskowej w szkole podchorążych a rty le rji na 
M okrem w Toruniu. Nakłoniono ich do dostarczania do­
kum entów  wojskowych. Leon H aftka k tóry  był pracow ni­
kiem  d ru k arn i wojskowej, dostarczał różnych dokum en­
tów, Paw eł H aftka robił na  zlecenie b ra ta  odbitki foto­
graficzne. Oskarżeni do winy sie przyznali. Sąd uznał 
okoliczności łagodzące i dlatego wym ierzył Leonowi H aft­
ce 5 la t ciężkiego w ięzienia a Pawłowi Haftce k tóry  robił 
odbitki 1 i pół roku  ciężkiego więzienia.

R egulow anie pretensyj Kas Chorych — wekslam i. Do­
tychczas wszelkie zaległe składki należne Kasom Cho­
rych trzeba było przeważnie opłacać gptówką. W yjątkowe 
jednak w arunki i trudności płatnicze zm uszały szereg 
przedsiębiorstw  do odkładania term inu spłaty zaległych 
składek ubezpieczeniowych, w skutek czego narosły dość 
znaczne pretensje.

Gdy sy tuacja  gospodarcza nie uległa zm ianie na lep­
sze, a Kasy Chorych dom agały się natarczyw ie uregulo­
w ania zaległych wkładek, nie pozostawało nic innego, jak 
tylko proponować regulow anie przy pomocy weksli.

Zarząd Kas Chorych nie zgodził się jednak na takie 
rozwiązanie spraw y i zasłaniał się brakiem  odnośnych 
w tym  k ierunku  pełnomocnictw.

Stanowisko to nie odpowiada oczywiście dzisiejszym 
stosunkom , gdy przy ogólnym braku  gotówki największe 
przedsiębiorstw a nie mogą inkasow ać należnych sum. 
Z tej racji nie mogą oczywiście wywiązywać się gotówko- 
wo także w stosunku do Kas Chorych, chociażby pretensje 
były naw et słuszne.

W konkretnym  w ypadku przyjęła jednak Kasa Cho­
rych na większą sumę opiewający weksel z ty tu łu  zale­
głych składek. Otrzymawszy pokrycie pretensji n ą  tej 
drodze, Kasa Chorych zdyskontow ała natychm iast weksel 
i o trzym ała gotówkę. Po w ykupieniu w term inie weksla 
przez wystawców, K asa Chorych zwróciła się do danej 
firm y z żądaniem  zapłacenia jej 234 proc. od całej sumy. 
Przedsiębiorstw o wychodziło jednak z innego założenia, 
że skoro Kasa Chorych zdyskontow ała weksel i obiacała 
pieniędzm i przez ten czas, wówczas nie może domagać się 
wogóle zapłaty procentu.

Spraw a oparła się o władze centralne w W arszawie, 
które orzekły, że Kasy Chorych mogą przyjm ować weksle, 
lecz nie powinny żądać więcej niż 1 proc.

Stare druki polskie we W iedniu. A ntykw ariat wiedeń­
ski Edw ard Beyer‘s Nachf. w ydał katalog zaw ierający wy­
łącznie polonica od XVI do XIX wieku. W śród pozycyj 
katalogu znajdujem y 208 druków  i 137 portretów. Między 
innem i figurują: k ron ika M. Bielskiego, wyd. w K rako­
wie w r. 1564; kron ika Kromera, Kraków 1611; Carte de ła 
Pologne R. Zannoniego z roku 1772; „Korona" Niesieckie- 
go, Zuchowskiego; „Proces krym inalny  o dziecię w San­
domierzu od Żydów zamordowane", wyd. w ^Sandomierzu 
w i’. 1713 i wiele innych rzadkich i cennych”Ćłzieł.

Kobiety, pracujące na linotypach. W Rosji sowiec­
kiej kobiety są „rów noupraw nione" w pracy fabrycznej 
i mogą zajm ować wszystkie stanow iska, które pełnili do­
tychczas mężczyźni. Spowodowane to jest koniecznością 
zarobkow ania kobiety, na  skutek  jej stanow iska społecz­
nego w Sowietach i b raku  życia rodzinnego w skutek roz­
wodów. P rasa  sowiecka notuje, że szereg kobiet pracuje 
na m aszynach zecerskich przy w ydaw nictw ach gazeto­
wych.

Wiadomości z firm
Drukarnia Poznańska, Tow. Akc. Poznań, ul. 27 G rud­

n ia  5, staw iła  w niosek o udzielenie odroczenia wypłat,. Sąd 
Grodzki wyznaczył term in  do rozpoznania spraw y na 
dzień 20. 11. 1929 godz. 11, pokój 23, oraz wzywa wierzy­
cieli do przybycia na  term in  celem udzielenia wyjaśnień.

Śląska Agencja Reklam y „Boisar“ Piecha i S-ka w Ka­
towicach. Do re jestru  handlowego Sądu Grodzkiego w Ka­
towicach wpisano w dniu 19 lipca 1929 r. jaw ną spółkę 
handlow ą pod firm ą „Boisar" Śląska Ajencja Reklam y P ie­
cha i S-ka w Katowicach. Osobiście odpowiedzialnymi 
spólnikam i są: Józef Piecha, handlowiec, Tadeusz R ut­
kowski, handlow iec i Ryszard Molda, urzędnik pryw atny 
wszyscy z Katowic. Spółka rozpoczęła swe czynności dnia
6. 6. 1929 r. Do zastępstw a spółki są upoważnieni tylko 
zawsze dwaj wspólnicy łącznie.

Drukarnia Pospieszna Ludwik Janicki w  Tczewie. 
Przy firm ie zapisano, że drukai’z Ludwik Mos ustąpił. 
Dotychczasowy w spólnik Ludwik Janicki jest jedynym  
w łaścicielem  firmy. F irm a brzm i: „D rukarnia Pospieszna 
Ludwik Janicki w Tczewie".
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FELIKS LUDWIK FRYZĘ — Warszawa.

Ustrój prasy i dziennikarstwa w Polsce.
(Referat w sprawach redakcyjnych na zjeździe Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism).

O rganizacja  p ism a codziennego w żadnym  innym  
dziale p racy  organizacyjnej nie p rzed staw ia  ty le t r u ­
dności i drażliw ości, ile ich się w naszych w a ru n ­
kach  spo tyka zarów no przy tw orzen iu  zespołu 
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  r e d a k c y j n y c h  jak  
i p rzy  unorm o w n aiu  stosunków , łączących w ydaw ni­
ctwo z personelem  redakcy jnym .

S k ład a  się n a  to dużo przyczyn. N ajw ażniejszą 
z n ich  jest to, że m im o w ielkiej obfitości kandyda tów  
do p racy  w redakcjach , liczba osób w ykw alifikow a­
nych w ykszta łcen iem  ogólnem  i zaw odow em  je s t sto ­
sunkow o szczupła, a  pom iędzy n iem i n aw et jeszcze 
szczuplejsza je s t liczba dzienn ikarzy  z zam iłow ania 
i tem p eram en tu , k tó rzy  nie t ra k tu ją  p racy  red ak cy j­
nych jako  jednej z odm ian  p racy  biurow ej, w yróż­
n iającej się od innych  tem  tylko, że jes t m niej 
nuclna i naogół lepiej w y n ag rad zan a  niż w urzę­
dach państw ow ych czy m ag istrack ich .

D aje się to n a jm n ie j odczuw ać w zakresie  s i ł  
p u b l i c y s t y c z n y c h ,  gdzie b rak  dziennikarzy- 
publicystów , pośw ięcających  się w y ł ą c z n i e  
d z i e n n i k a r s t w u ,  daje się uzupełn ić  w zględnie 
zastąp ić  w spółpracow nictw em  pozaredakcyjnym  p o ­
l i t y k ó w  czynnych i l i t e r a t ó w ,  p racu jących  
n a  i n n y c h  p o l a ć  h  p iśm ienn ictw a. Gorzej się 
jed n ak  p rzed staw ia  sp raw a w łaściw ej p r a c y  dzien­
n ik arsk ie j — pracy  i n f o r m a c y j n e j  i t e c h ­
n i c z n e j .

T rudności pow iększają  się przez to, że w śród 
znacznej w iększości w spółpracow ników  d z ien n ik a r­
sk ich  w  w ytw orzonych przez ten  s tan  rzeczy w a ru n ­
kach  w yrobiło się pojęcie o s t o s u n k u  w y d a w c y  
d o  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  r e d a k c y j n y c h  
jako  o szablonow ym  sto su n k u  pom iędzy c h l e b o ­
d a w c ą  a  p r a c o w n i k a  m l  u m y s ł o w y m i ,  
w ykonyw ującym i n a j e m n ą  p r a c ę  w jego 
biurze i opartym i o p r z y w i l e j e  u staw odaw stw a, 
c h r o n i ą c e g o  p r a c ę  przed nadużyciam i eks­
ploatacji.

Dawne analogje pom iędzy stosunk iem  w zajem ­
nym  w ydaw cy do w spółpracow ników , a  pom iędzy 
stosunk iem  n ak ład cy  do dostarczycieli p rodukcji 
piśm ienniczej nie odpow iadają oczywiście koniecz- 
nościom  współczesnego technicznego a p a ra tu  p rasy  
codziennej, w ym agającego już stałej i ściśle zorgan i­
zowanej pracy.

S tan  n a to m ias t naszego życia gospodarczego i n a ­
szego zapotrzebow ania czytelniczego w śród  ogółu 
spraw ia, że w y j ą t k o w e  m i  są  ty lko  m ożności 
u p r z e m y s ł o w i e n i a  p r a s y  jako  p rzedsię­
b iorstw  dochodowych.

W  w iększości w ypadków  stosunk i w ydaw nicze 
u n as  są podobne jeszcze do tych, jak ie  is tn ia ły  
w A m eryce w połowie zeszłego w ieku, k iedy założy­
ciel d zienn ika w San F rancisco  n a  czele odezwy re ­
dakcyjnej pierw szego n u m eru  ogłosił: „N ikt n ie może

dokładniej niż m y zdaw ać sobie sp raw y z sza leń­
stw a, jak ie  się popełnia, loku jąc  p ien iądze w dzien­
n iku".

Konieczność jed n ak  dążen ia  do niezależnej p rasy  
pod w zględem  m ate rja ln y m  n arzu ca  lin ję  rozw ojo­
w ą naszej p ra sy  w k ie ru n k u  jej u p r z e m y s ł o ­
w i e n i a .  N aw et ̂ dzienniki oparte  w yłącznie o o fia r­
ność p o k ry w ającą  deficyty, m uszą w ytężać s ta ra n ia  
w ty m  k ie ru n k u , a  to n ie może nie w yw ierać w pływ u 
n a  system  o rgan izacji dziennika. W zw iązku z tem  
pow staje p r z e w a g a  czynników  inform acyjno- 
technicznych n ad  czynn ikam i publieystycznem i 
w składzie gron redakcy jnych .

Stoim y tym czasem  wobec fak tu  z s y n d y k a l i -  
z o w a n i a  s i ę  d z i e n n i k a r s t w a  przew ażnie 
in fo rm acyjno  - technicznego n a  zasadzie w a l k i  
k l a s o w e j ,  w alk i in teresów  pom iędzy p r  a  c ą 
dz ienn ikarską , a tem  co jest uw ażane za k a p i t a ł  
wydaw niczy.

W  większości w ypadków  nie odpow iada to n a ­
szym rea ln y m  w aru n k o m  u s tro ju  p rasy  i n ie m a 
analog ji nawret w k ra ja ch  o w ielk iem  rozw oju p rasy  
up r zem y słowioń e j.

W  Niem czech przeprow adzono organizację in te ­
resów  p rasy  tego rodzaju , że obejm uje ona  zarów no 
w ydaw ców  ja k  i w spółpracow ników  redakcy jnych  
i n o rm u je  w zajem ny ich sto sunek  ku  obopólnem u 
zadow oleniu. N aśladow anie tego p rzyk ładu  było za­
lecane n a  pierw szej m iędzynarodow ej konferencji 
p rasy  w  Genewie.

D ążenia analogicznej o r g a n i z a c j i  p r a s y  
w Polsce w ydaje się być pożądane także ze względu 
na in te re sy  m oralne  p rasy  i spraw ę jej r e p r e z e n ­
t a c j i  n a  zew nątrz, k tó ra  jest dzisiaj przyw ilejem  
s y n d y k a t u  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w .  Pod ta ­
k im  hasłem  prow adzone były  prace przygotow aw cze 
do stw orzenia I z b y  D z i e n n i k a r s k i e j .

W  in teresie  pow agi i znaczenia s tan u  dzienn i­
karskiego, w in teresie  celów ogólnych służby publicz­
nej, w ykonyw anej przez prasę, leży bezsporna ko­
nieczność p rzeciw dzia łan ia  częstem u u tożsam ien iu  
p o j ę c i a  w y d a w n i c t w a  dz ienn ika jako  
f a b r y k i  z a d r u k o w a n e g o  p a p i e r u ,  d a ­
jącej zarobek obojętnem u d la  celów dzienn ika , celów 
zarów no prak tycznych  ja k  i zasadniczych, persone­
lowi redakcy jnem u .

Nie d a  się tego dokonać bez system atycznego 
p rzestrzegan ia  jako  zasady  obow iązującej, że grono 
red ak cy jn e  w inno m ieć przedew szystk iem  ch a ra k ­
te r ścisłego zespołu ludzi p racu jący ch  w zestro jo­
nym  w ysiłku  n ad  jedno litem  dziełem , bardziej zbli- 
żonem  do dzieła p rodukc ji a r t y s t y c z n e j  niż do 
dzieła p ro d u k c ji . m a t e r j a l n o - p r z e m y s ł o -  
w  e j.

W ykonanie zbiorow em i s iłam i obrazu  zdarzeń, 
m yśli, poglądów , w alk  i oczekiw ań d n ia  6ieżąceg;o
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nie może być w niczem  podobne do sposobu w ykony­
w a n ia  lokom otyw y czy arm aty .

S tosunek  w y d a w c y  jako  k iero w n ik a  w y­
konaw ców  tego dzieła z sam ej n a tu ry  rzeczy zbliżony 
jes t raczej do s to su n k u  pom iędzy d y  r  y g e n t e m 
o rk iestry , k tó ra  n i e  może być złożona nie z arty  
stów, a a r t y s t a m i ,  k tó ry m i k ie ru je  w m yśl sw o­
jego u jęc ia  w ykonyw anego przez n ich  dzieła.

D latego nie może też być m ow y o u s t r o j u  
r e d a k c j i  w edług w zoru p o l i k r a t y c z -  
n  e g o ,  a to co się często nazyw a d y k t a t u r ą  w y- 
d a w c y ,  w y n ik a  z sam ej is to ty  tego d z i e ł a ,  ja ­
k iem  m a  być dzienn ik  współczesny.

P ra s a  an g ie lsk a  w ychodząc z założenia, że dzien­
n ik  w in ien  u trzy m ać c h a ra k te r  p racy  zbiorow ej, 
a nie in d y w id u aln e j, przew ażnie zachow ała  system  
bezim ienności w spółpracow ników  w ew nętrzno - re ­
dakcyjnych .

W  p rasie  fran cu sk ie j, oparte j w  znacznej części 
n a  w spółpracy  in d y w id u aln y ch  i sub jek tyw nie w y­
stępu jących  p ió r publicystów ' i lite ra tów , najczęściej, 
n ie zw iązanych  ściśle z red ak c ją , w ziął górę system  
a rty k u łó w  podpisyw anych  im ienn ie  przez autorów '.

W  p rasie  am ery k ań sk ie j au to row ie a rtyku łów  
redakcy jnych , ta k  zw ani „ed ito ria l r a jte r s “ nie pod­
p isu ją  zazwyczaj artyku łów . W edług teo rji popu­
larn e j, w  publicystyce am ery k ań sk ie j, n ik t nie in te ­
re su je  się tem , co m yśli in d y w id u aln ie  a u to r a r ty ­
k u łu , a  czyteln icy  chcą sobie zdać spraw ę tylko 
z tego, co sam i m yślą.

P o lem ik i im ienne budzą oczywiście za in te reso ­
w anie czysto sportow e jako  pew ien rodzaj wrnlki a tle ­
tów, ale ten  środek  budzen ia  za in te reso w an ia  m a 
dużo stro n  w ątp liw ych  w artości.

M ieszanina system u angielskiego i francuskiego  
je s t w ogólnym  typie naszej p ra sy  najbardzie j p rzy­
ję ta  przy  dużej przew adze odznaczenia in ic ja łam i, 
a  często i1 p seu d o n im am i i przy  ogólnym  zw yczaju 
polem izow ania im iennego z n iepodp isanem i re d a k ­
cyjnemu a rty k u łam i.

Byłoby może pożądanem  w prow adzenie pewnego 
ład u  do tego s ta n u  rzeczy w'ysoce chaotycznego 
i p rzy jęcia  pew nej ogólnej no rm y  d la  w ytw orzen ia 
tak iego  czy innego jednolitego system u.

Jeżeli co do poziom u polem ik  już sy n d y k at dzien­
n ik arzy  stołecznych w ypow iedział życzenie, n ies te ty  
n iezupełn ie  skuteczne, aby u n ik n ąć  obrzucan ia  się 
błotem , m ającem  zastępow ać m iejsce argum entów , 
należy  przypuszczać, że zgodna energ ja  w ydaw ców  
m ogłaby skuteczniej zapobiec zbyt daleko idącym  
roznam iętn ien iom  ryw alizu jących  tem peram en tów  
d z ien n ik a rsk ich  i doprow adzić, jeżeli nie do pacy fi­
k ac ji zupełnej, bo to w dzisiejszych w ojerinych n a ­
s tro jach  byłoby może zbyt tru d n e , to p rzynajm niej 
do pew nej selekcji w  wyborze am u n ic ji bojowej.

P rzy  o rgan izow an iu  sił inform acyjno-technicz- 
nych  obok tru d n o śc i, o k tó ry ch  w spom niałem  już 
w stępnie, n ad e r często zachodzi po trzeba zw alczania 
innego ro d zaju  przeszkody: jeżeli publicyści byw ają  
więcej pom iędzy sobą skłóceni, niżby to było pożąda­
nem , dzienn ikarze in fo rm acy jn i połączeni są pew ne­
go ro d za ju  tru s tam i, obliczonem i n a  u ła tw ian ie  ich 
p racy , ale m ającem i tę n iepom yślną  d la  w szystk ich  
dzienników ' stronę, że w szystk ie  dzienn ik i o trzym ują  
z m ałem i zm ian am i jeden  i ten  sam  m a te r ja ł i że 
ryw a lizac ja  w  zdobyw aniu  m a te r ja łu  w łasnego za­
n ik a  coraz bardziej, p a ra liżu jąc  także d u ch a  in ic ja ­
tyw y  d zienn ikarsk ie j.

Jednym  z tak ich  tru stó w  jest k l u b  s p r a w o -  
z d .ą  w c  ó/'w p a r l a m e n t a r n y c h ,  k tó ry  w y­
daje naw et zbiorow em i siłam i b iu letyn , k o m u n ik u ją ­
cy w zajem ne inform acje członkom  klubu . Ta okó\- 
nikow ość in fo rm acy jn a  przeszła w naszem  życiu po- 
litycznem  w  zwyczaj ta k  pow szechny, że n iem a m ę­
ża publicznego p o lity k a  czy u rzędn ika, k tó ryby  nie 
m ia ł am bicji, aby każda  jego naw et n a jb łah sza  
en u n c jac ja  d o staw ała  się odrazu  do w iadom ości, 
„w szystkim , w szystkim , w szystk im " i m a ciężką u ra ­
zę do dziennika, k tó ry  śm ie jej nie wydrukowmć 
w tym  rzadko kiedy n a  rzeczyw iste zapotrzebow anie 
p ra sy  obliczonym  kształc ie , w jak im  podoba m u  się 
ją  ułożyć.

Z drugiej s tro n y  pew ną p lagą w ydaw nictw  sta ły  
się rosnące ja k  grzyby po deszczu coraz to nowe 
a g e n c j e  i n f o r m a c y j n e ,  k tó re b iorąc w sw'ój 
m o n o p o l  źródła in form acyjne, z obow iązku d la  
p rasy  o tw arte , i czynią z n ich  t o w a r  inform acyjny , 
także  jed n ak  o okólnikow ym , a  tem  sam em  m ało dla 
poszczególnego d zienn ika w artościow ym , charak terze.

Poniew aż u r z ę d o w a  a g e n c j a  „ P A T “ 
także m a  zwyczaj p rzesy łan ia  całych tom ów  m  a  ł o 
u ż y t e c z n e g o  p a p i e r u ,  nie bardzo licząc się 
z godzinam i zam knięcia  w ydaw nictw , pow staje  z te ­
go p raw dziw y potop h e k t o g r a f  o w a n e j  b i ­
b u ł y ,  wobec k tórej in d y w id u a ln a  p ra ca  dz ien n ik a­
rzy in form acy jnych  ogran icza się często do segrega­
cji kosztow nych okólnikow ych ś m i e c i  a g e n c y j -  
n y c h.

P ow tarzano  często, że dziennikarzem  nie może 
stać się każdy, kto  chce n im  zostać, że trzeba się 
d zienn ikarzem  urodzić. N erw u dziennikarsk iego , 
zm ysłu ak tua lnośc i, ta le n tu  w  pom ysłach  i w  sposo­
bie ich p rzeprow adzen ia i zużytkow ania nie nauczy 

I żadna szkoła, żadna n ie  w yrobi żarliw ego za in tere- 
! sow an ia  w szystk iem i p rzejaw am i życia i szybkiego 
; orjentow ania, się, krytycznego u sto su n k o w an ia  się do 

każdego przedm iotu , w y padku  czy zagadnien ia, za- 
j  sługującego n a  uw agę publiczną, n iem niej n a jb a r­

dziej n aw et w rodzony ta le n t d z ien n ik a rsk i w ym aga 
także specjalnego w ykszta łcen ia. Fachow e jednak  
w ykszta łcenie ekonom iczne, praw nicze, czy filozo- 
ficzn-o-historyczne w m ałej części ty lko u ła tw ia  za­
d an ia  dzienn ikarsk iego  zaw odu.

D ziennikarz m usi m ieć w ykształcen ie w szech­
stronne, encyklopedyczne i być dokładnie w ta jem n i­
czony technicznie we w szystk ie gałęzie skom pliko­
w anej p ro d u k c ji dziennika.

U niw ersy te ty  ang losask ie w prow adziły  już gdzie 
n iegdzie osobne fak u lte ty  um iejętności d z ien n ik a r­
skiej.

W arszaw ska S z k o ł a  D z i e n n i k a r s k a ,  k tó ­
ra  jeszcze nie zdążyła złożyć dowodów, ja k  przyspo­
sab ia  m łode pokolenie, m ające  stanow ić o przyszło­
ści polskiej p rasy , w ym aga n iew ątp liw ie żywszego 
za in te reso w an ia  się n ią  w ydaw nictw  i zorganizow a­
n ia  p ra k ty k i zawodowej d la  jej uczniów . Nie spełn i­
łaby  swego zad an ia  gdyby n ie w poiła w ich um ysły , 
że z a w ó d  d z i e n n i k a r s k i ,  po jm ow any po­
w ażnie, jest pom im o innych  pozorów jednym  z n a j­
cięższych zawodów, w ym agających  całkow itego po­
św ięcenia sił, czasu, nerw ów  i nie dającym  się u jąć 
w u s t a w o w e  g o d z i n y  p r a c y ,  zagw aran to ­
w ane odpoczynki niedzielne i dokładne u jęcie granic, 
przy ję tych  n a  siebie obowiązków. Jedynym  ich reg u ­
la to rem  jest s t o p i e ń  z a m i ł o w a n i a  w ich 
spełn ian iu .
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ERNEST ŁUNIŃSKI, Dyrektor W yższej Szkoły Dziennikarskiej w W arszawie.

Troska o wychowanie dziennikarzy.
(Referat na zjeździe Polskiego Związku

W ykszta łcen ie dzienn ikarzy  okresu  pow ojenne­
go obniżyło się pow ażnie. T rudno  o d a ty  ścisłe, że­
lazne, w szelako w edług dom ysłów  — 60% pracow ni­
ków  redak cy jn y ch  posiadało  przed zaw ieruchę, św ia­
tową, s tu d ja  un iw ersy teck ie, obecnie zaś 20%, a  może 
i m niej. G w ałtow ny spadek  jakości um ysłow ej zbiegł 
się z przew rotem  w dziedzinie poglądów  n a  zad an ia  
gazety. I tu  rew olucjonizm  przeszedł tw a rd ą  stopą 
i pozostaw ił po sobie odciski.

Z nęk an a  pow szechność zn iechęciła się do zagłę­
b ian ia  się w publicystyce, w olała  raczej kroczyć w y­
godnym  szpalerem , obstaw ionym  flo rą  lżejszej krasy . 
P rzesunięcie  się k u  skró tom , k u  lin ji pew nej d ra ­
styczności, oddalan ie  się od naszej trad y c ji n ak reś lo ­
nej d łonią czy K laczki, czy K oźm ianów , K raszew ­
skich, Kenigów, R utow skich, Szczepanow skich zm ie­
niło  poglądy n a  zad an ia  dziennikarza .

N ietyłko u  nas. — G dzieindziej jeszcze w w ięk­
szej m ierze.

W szakże re d ak to r parysk iego  „Jo u rn al" , E dw ard  
Ilelsey, zapow iedział zagładę p rasy  w n iedalek ie j 
przyszłości i red u k cję  jej treśc i do sam ych nagłów ­
ków. W  jej m iejsce parlo fony  n a  u licach  i rad jo  
w dom u będą rozgłaszać o sta tn ie  w iadom ości. Dzien­
n ik arze  zam ien ią  się w p ła tn y ch  „krzykaczów " p rzed ­
sięb iorstw  radjow ych. Z akcen tem  rozpaczy dodał 
H elsey od siebie, że ta k i s tan  w epchnie ludzkość 
w o tch łań  k re tyn izm u . Aczkolw iek obraz ten m a  
zbyt ciem ne plam y, jednakże przyznać należy, że 
i u  n as słyszy się n iek iedy  podobne sądy, podobne 
fan tazje . S am a idea  zastąp ien ia  uzdoln ień  m ech an i­
zm u w y tw arza  n as tro je  m ało sp rzy ja jące  naw oływ a­
niom  czerpan ia ze zdrojów  um iejętności. U staw iczne 
prorokow anie, że już nadszedł koniec daw nych m e­
tod, że n a  ich g ruzach  roztoczy w ładztw o now a fo r­
m a, stoi napoprzek  ideologji pogłęb ien ia w iedzy k a n ­
dydatów  prasow ych.

W  d o d atk u  tw ard y  okres po likw idacji burzy  po­
w szechnej. —

T łum  m łodych ludzi, oderw anych od ław y szkol­
nej, rzuconych w pożogę, wrócił do domów z duszą 
zm iętą, znużoną, zniechęconą do podjęcia  nauk i. Po­
goń za kęsem  chleba k aza ła  im  wyrzec się dyplom ów, 
w prow adzających  do pew nych h ie ra rch ij i zadowol- 
n ić się szarzyzną zarobkow ą; n a tu ra ln ie  cząsteczka 
ta k  zm arnow anych  przecisnęła  się w k ad ry  dzienn i­
k ars tw a, zanim  zdołała zdobyć odpow iednie p rzyspo­
sobienie. P rak ty cz n a  A nglja  w p rzew idyw an iu  po­
trzeby udzie len ia  tym  ludziom  pracy, u rząd z iła  k u rsy  
d z ien n ik arsk ie  przy  un iw ersy tecie  londyńsk im  d la 
zdem obilizow anych w ojskow ych.

N iezależnie zatem  od naszej woli n astąp iło  po­
n iek ąd  przekreślen ie  polskiej trad y c ji prasow ej.

Tym czasem  życie próżni nie znosi. M am y sw oiste 
potrzeby i dom owe bolączki.

Ro przecież przecięcie n ieprzerw alności by tu  pol­
skiego n a  przeszło dw anaście dziesiątków  la t u n ie ­
m ożliw iło zaoran ie k u ltu ry  w śród szerokiego ogółu, 
w ytw orzyło w ysepkę in teligencji, za lan ą  m orzem  n ie ­
św iadom ości.

D latego w łaśn ie p ra sa  po lska m a zgoła inne p rze­
znaczenie niż obca, dlatego m usi zawlec p ług  n a  nie-

Wydawców Dzienników i Czasopism).

tk n ię te  lub m ało  tk n ię te  zagony i w n ich  pozostaw ić 
bruzdy. D latego n ie  wolno jej być ty lko  rad jem , n a ­
pisem  św ietlnym  i sensacją , p rzy czy n ia jącą  się do 
d es tru k c ji zam iast k o n stru k c ji. D latego w in n a  być 
nauczycielem , n am ias tk ą  k siążk i i w yk ładn ik iem  
społecznym .

Przecież ta k  być w naszym  k ra ju  n ie może, jak  
opisuje ko responden t „Słowa". N iedaleko W iln a  ob­
sługu je  agencja  pocztow a 33 punk ty . A czkolw iek w 
n ich  zn a jd u ją  się szkoły, p leban ja , m a ją tk i ziem skie, 
fabryki, u rzędn icy  i t. d., n ik t n ie p ren u m eru je  dzien­
nika.

Te potw orności zn ikną, ale celem  w yplen ien ia 
ich  należy uczynić gazetę na jbardz ie j in te lig en tn ą , 
zasobną w treść, w tłoczoną w p rzy stęp n ą  formę.

K unszt ten  w ym aga p rak tycznego  i teoretyczne­
go p rzygo tow ania  i w pojen ia  w ysokiego poczucia od­
pow iedzialności. T ak  w ykszta łcen i dzienn ikarze 
zrozum ią, że a rk a  p rzym ierza  m iędzy daw nem i a 
now em i la ty  je s t nieodzow nością, aby p ra sa  n asza  
m ia ła  oblicze po lskie i n ie s ta ła  się m artw y m  odbi­
ciem  spaczeń, zaw leczonych sk ąd in ąd .

Ś rodkiem  prow adzącym  do celu jes t w ychow anie 
i w ykszta łcenie  pupilów . Dziś p rze jaw ia  się n iem al 
we w szystk ich  k ie ru n k a ch  życia p rzekonan ie  o ko­
nieczności zawodowego przygotow ania, aby stać  po­
tem  n a  w łaściw em  m iejscu. Kto chce się pośw ięcić 
dzienn ikarstw u , n ie może uw ażać p racy  swojej za 
przypadkow ość, za przystaw kę do innego zajęcia. 
K ażdy zaś zawód w ym aga p rzygo tow ania  rzetelnego, 
zw łaszcza prasow y, obejm ujący  rozliczne k ręg i za in ­
teresow ań  k ró lestw a  bez gran ic . Człowiek, m ający  
w ydaw ać sąd, m ający  pouczać,' inform ow ać, być 
m ów nicą op in ji publicznej, w in ien  tw orzyć w ciele­
nie sum ien ia  i ostrożności.

Sam o wyższe w ykszta łcen ie w ogólniejszem  zro­
zum ieniu , u dzie la  pon iekąd  rękojm i, że k an d y d a t 
wnosi pożądane w artości, jednakże • wobec silnego 
p a rc ia  w stronę specjalizacji, w y su w ają  się szkoły 
d z ienn ikarsk ie  n a  fron tow ą linję.

M ają one już  sw oją h is to rję  i zadom ow iły się n a  
dobre zagran icą , a  więc we F ran c ji, A nglji, Ir lan d ji, 
Niem czech, Rosji, Grecji, Czechosłow acji, S zw ajcarji 
i t. d. N aw et E gipski S yndykat P ra sy  postanow ił 
zająć się w nioskiem  pow ołan ia  do życia odpow ied­
n ich  uczelni. R ozkw it ty ch  szkół p rzed staw ia  się 
im ponująco  w Am eryce. — Tam  is tn ie ją  one przy 
28 u n iw ersy te tach  i 50 zak ład ach  p ryw atnych .

Założyciel n a jw sp an ia lsze j z n ich  w C olum bia 
U niw ersity  w New Yorku, Józef P u licer, w ydaw ca 
„New York W orlda", o fiarow ał n a  ten  cel 2 m iljony  
dolarów  i u zasad n ia ł postanow ien ie sw oje jak  n a ­
stępu je: „Szkoła kszta łc ić  będzie ludzi d la  pożytku  
ogółu i ch a rak te ry  sw oich w ychow anków , ale ten  za­
k res jej d z ia łan ia  s tan ie  się ty lko środk iem  w iodącym  
do dobra publicznego. Może na jlep ie j uchw ycono 
przeznaczenie uczelni w nazw ie szkoły parysk ie j. 
Tam  dano firm ę szkole is tn ie jące j przy  „Ecole des 
H au tes E tudes Sociałes" („Uczelni d z ien n ik a rs tw a  i 
p rzygo tow ania do życia publicznego").

Na zjeździe w A nn Arbor, w S tan ach  Zjednoczo­
nych, zaznaczył p rofesor u n iw ersy te tu  Rurow s, że
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ak ad em ick i teo re ty k  niew iele jes t w a rt d la  dzienn i­
k a rs tw a , ale i p ra k ty k  d z ien n ik a rsk i bez ak ad em ic­
k iej teo rji c ierp i n a  bezkrw istość szerszych pojęć, je ­
żeli n ie przyniesie  dużo szkód, to z pew nością m ało 
pożytku.

Jeden  z naszych  w y traw nych  publicystów , om a­
w ia jąc  działa lność w arszaw sk ie j uczelni, przypom ­
n ia ł dow cipne powiedzenie, k u rsu jąc e  w A łbionie: 
„P a rla m en t ang ie lsk i w szystko m oże uczynić z wy­
ją tk iem  zam ien ien ia  m ężczyzny n a  kobietę". I szko­
ła  n a  suchy  ugór n ie rzuci ta le n tu  i tego n ie  zam ierza 
zrobić, ale p o tra fi k ształc ić  ta len ty , ta k  jak  kształc i 
się przyszłych  m uzyków  lub m alarzy.

Za uczeln iam i byli u  n as: W ładysław  R abski, 
Z dzisław  Dębicki, S tefan  Górski, Ignacy  M atuszew ­
ski, W incen ty  K osiakiew icz.

P onad to  N iem cy są  m acie rzą  in sty tu tó w  dzienn i­
k arsk ich , czyli w arszta tów  b ad ań  n ad  rozw ojem  
p ra sy  i jej oddziaływ ań  n a  społeczeństw o ze s tan o w i­
sk a  socjologicznego, praw niczego i t. d. Oprócz p ra ­
cy lab o ra to ry jn e j odbyw ają się odczyty p rasoznaw ­
cze. Z ak łady  te  pow sta ły  przy  9 u n iw ersy te tach  Rze­
szy, 2 wyższych szkołach hand low ych  i k ilk u  tech ­
nicznych. P o tężna o rg an izac ja  „R eichsverband  der 
d eu tschen  P resse"  i „V erein d eu tsch er Z eitungsverle- 
ger" s to ją  za tym  w ysiłk iem  w zrozum ieniu , że odda­
je  on sp raw ie  publicznej szczere u słu g i i je s t p rzed­
staw icie lem  naukow ej o rgan izacji p ra sy  n iem ieckiej 
wobec zagranicy .

W y p ad a  także nadm ien ić, że w ydaw cy japoiiscy 
złożyli 200 tysięcy  yenów n a  założenie in s ty tu tu  przy 
un iw ersy tecie  w Tokio.

P o w sta ła  zatem  w oczach naszych  now a u m ie­
jętność — prasoznaw stw o.

Nic dziwnego! Przecież już dostatecznie sk ry ­
sta lizow ały  się po jęcia  o mocarstw o:wośei d z ien n ik a r­
stw a.

Oto am b asad o r S tanów  Zjednoczonych Schuer- 
m an, w skazał przy  in au g u ra c ji in s ty tu tu  w H eidel­
bergu  n a  ro lę p ra sy  w szerzeniu  h ase ł d em o k ra ty za­
cji i po rozum ien ia  narodów  św ia ta  cyw ilizowanego.

Aby pokonać olbrzym ie trudnośc i, zw iązane z za­
w odem , trzeb a  być człow iekiem  w ielostronn ie w y­
kształconym . Zachow aj Boże próbow ać baw ić się 
w d y le tan ta  i ćwiczyć n a  duszach jednostek  lub zbio­
rowości.

W  p ań stw ach  sta re j k u ltu ry  dem okratycznej po­
stanow iono już n a  ław ie g im nazja lnej osw ajać m ło­
dzież z gazetą, aby  ją  przyzw yczajać w cześnie do 
sp e łn ien ia  zadań  obyw atelskich. W  d u ń sk ich  szko­
łach  śred n ich  u p ra w ia  się lek tu rę  prasy , p isan ie  za­
dań  n a  podstaw ie jej artykułów .

W  „Przeglądzie P edagogicznym " k ilk u  nau czy ­
cieli zdaw ało  sp raw ę z okazji czy tan ia  dzienników  
n a  lekcjach  języka polskiego i obcych. P rzy  p rzera ­
b ian iu  francuszczyzny z pom ocą parysk iego  „Jo u rn a l"  
d ysku tow ali chłopcy n ad  w ydarzen iam i, przyczem  
u trw a la ły  się w ich  pam ięci różne w łaściw ości języ­
kowe. W  stan ie  am ery k ań sk im  W iscon-sin u ję to  stu- 
d jow anie gazet w g im n azjach  w pew ien system .

P rzew ró t zatem  głęboki n a  całej lin ji. Uczelnie 
średn ie  p rzy g a rn ia ją  prasę, a  potem  o tw iera ją  się 
w ro ta  szkół d z ien n ik arsk ich , dające dalsze w ykszta ł­
cenie.

P o lsk a  odrodzona nie m oże zostać w ty le za k ra ­
jam i postępu. N iepodobna, aby po d w u stu  ła tach  by­
tu  n ieprzerw anego  od czasu  gdy p ija r  Ja n  N aum ow - 
sk i zaczął w ydaw ać tygodn ik  „N owiny Polskie", — 
niepodobna, aby  p ra sa  n ie s ta ra ła  się o w ysoki sto ­
p ień  w ychow ania  sw oich adeptów .

I ta k  je s t isto tn ie.
P rzy k ład em  są  zjazdy w dobie odzyskan ia i po 

odzyskan iu  niepodległości. Z jazd w W arszaw ie 
w 1917 ro k u  postanow ił dom agać się u tw o rzen ia  przy 
w szechnicach n a  ziem iach polsk ich  k a ted r dzienn i­
k arsk ich . W  trzy  la ta  potem  w 1920 ro k u  w yraził 
zjazd, rów nież w W arszaw ie, konieczność pop arc ia  
już is tn ie jący ch  uczelni w stolicy, a  w ięc przy  Szkole 
N auk  P olitycznych  i W olnej W szechnicy Polskiej. 
Z jazd lw ow ski z ro k u  1924 uch w alił rezolucję n a  ko­
rzyść zaw odow ych uczelni dzienn ikarsk ich , a  d rug i 
— publicystów  gospodarczych w 1925 roku , rów nież 
n ad  P ełtw ią, w yraził życzenie u tw o rzen ia  przy  szko­
łach  d z ien n ik a rsk ich  — kated r, pośw ięconych działo­
wi ekonom icznem u.

Is to tn ie  szkoły m ogą oddać nieocenione usług i 
prasie . Dzięki n im  nie po trzebuje się w ydaw ca czy 
naczelny  re d ak to r troszczyć o szlifow anie żywego m a­
te rja łu . U czelnia u su w a znaczną część rozczarow ań 
i p rzesiew a przez rzeszoto to, co przesiać w arto. 
W  p racow niach  redakcy jnych  n iepodobna m ieć za­
wsze pod rę k ą  absolw entów  un iw ersy teck ich , a  gdy 
się znajdą, n ie zn a ją  w ielu  dyscyplin , jak  teo rji or­
gan izac ji prasy , h is to rji prasy , n ad to  nie p rzed arli się 
przez obręcz ćw iczeń sem inary jnych . U czelnia m ając  
w ychow anka przed oczam i przez k ilk a  lat, sp raw dza 
jego um ysłow ość i siłę etyczną. Czas przecież n a j­
wyższy, aby raz  n a  zawsze w yplenić p rzesadne i p rze­
jask raw io n e  m niem an ie  o red ak c jach  jako  p rzy tu ł­
kach  w ykolejeńców .

To n ie  są p rzy tu łk i, ale pracow nie znacznych in i­
cjatyw , w ażne a r te rje  społeczne.

P ew ien  snobizm  tkw i w poglądzie, jakoby szkoły 
p rzyczyn iały  się do rozrostu  p ro le ta rja tu  d z ien n ik a r­
skiego.

Odpraw ę na leżn ą  daje s ta ty sty k a .
P o lsk a  p rzed staw ia  pod względem  rozpow szech­

n ien ia  gazet w idow isko m ało  pocieszające.
W  1928 r. m ieliśm y ogółem  328 p ism  codziennych 

lub u k azu jący ch  się dw a czy więcej razy  n a  tydzień. 
W  okresie m niejw ięcej tym  sam ym  m ieli N iem cy 
3390 podobnych gazet, a więc jed n a  z n ich  p rzy p ad a ła  
n a  18,219 m ieszkańców . Szwecji p rzypada jedno p i­
sm o n a  7760 ludzi, w D anji n a  2,9.

Szkoda p rzedłużać zestaw ienia!
One jed n ak  pouczają, że sto im y u  progu rozw oju 

naszej prasy.
Bo niepodobna, aby zbiorow a ilość egzem plarzy 

pism  codziennych w Polsce nie dosięgała ilości „Ma- 
tina".

Niech ty lko  szkoła pow szechna zaorze sto jące 
odłogiem  po la  analfabetyczne, a  p ęk n ą  tam y  i śluzy, 
o tw orzą się m ożliw ości nadzw yczaj korzystne i po­
w stan ą  ro jne w a rsz ta ty  pracy.
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FELIKS M ROZOW SKI —  Warszawa.

Bolączki reklamy prasowej w Polsce.
(Referat w sprawach ogłoszeniowych na zjeździe Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism).

Pozwolę sobie zabrać głos w spraw ie n iezm iern ie  
d la  n as  w szystk ich  isto tne j. Chodzi o d z i a ł  o g ł o ­
s z e n i o w y  naszych pism . Będę chyba w yrazicie­
lem  opin ji w szystk ich  tu  zebranych, o ile podkreślę 
konieczność przeprow adzenia g run tow nej an a lizy  te ­
go, co się dzieje w tym  zakresie  naszej pracy , i za s ta ­
now ien ia się n ad  niezbędnem i r e f o r m a ® i .

W iem y o tem  w szyscy, że w p ł y w y  z o g ł o ­
s z e ń  — to bardzo c e n n a  p o z y c j a  w budżecie 
każdego w y d a w n i c t w a  i że ogłoszenie, poza 
s tro n ą  dochodow ą, posiada duże znaczenie p resti- 
ge‘owe, będąc jednocześnie czynnikiem , jednającym  
czytelników .

Ogłoszenie zatem  czyli rek lam a  — to podstaw ow y 
czynnik w  każdem  w ydaw nictw ie, dlatego też d z i a ł  
r e k l a m y  w in ien  być prow adzony ze spec ja lną  p ie­
czołowitością, ze zrozum ieniem  potrzeb k lien te li 
i czytelników .

Do n iedaw na jeszcze w Polsce trak to w an o  re k la ­
mę po m acoszem u. D z i a ł  a k w i z y c j i  ogłosze­
niowej uw ażano za coś niezbędnego, ale nie koniecz­
nego. Dopiero w o sta tn ich  la tach , idąc za przyk ładem  
Zachodu, a  specja ln ie S tanów  Zjednoczonych, zrozu­
m iano  i u  nas, że zdrow ą podstaw ą egzystencji w y­
daw nictw , ta k  codziennych jak  i perjodycznych jest 
w łaśn ie dział ogłoszeniowy.

Ogłoszenie w p rasie  — jest to łącznik  m iędzy 
p roducentem  a  nabyw cą, jes t to najlepszy  a jen t dla 
w ytw órcy.

Z astanów m y się teraz, w  jak i sposób odbyw a się 
p r o c e s  o t r z y m y w a n i a  z l e c e ń  ogłoszenio­
w ych przez pism a.

Każde z w ydaw nictw , po u s ta len iu  c e n y  o g ł o ­
s z e ń  w poszczególnych działach  p ism a  i w yznacze­
n iu  odpow iednich r a b a t ó w  d la  pośredniczących 
b i u r  o g ł o s z e n i o w y c h ,  o trzym uje zlecenia 
bądź bezpośrednie, bądź też za pośrednic tw em  wyżej 
w ym ienionych  b iu r ogłoszeniowych.

Jeżeli chodzi o p u n k t pierw szy, to jest o u s ta le ­
nie cen w poszczególnych działach, to sp raw a ta  n a ­
p o tyka n a  n iesłychan ie  dużą trudność. W iększość 
w ydaw nictw  s ta ra  się podzielić k o l u m n ę  n a  jak - 
najw ięcej ł a m ó  w, n ie  b iorąc pod uw agę, że re k la ­
m a — aby być sku teczną — m usi być p lanow a i każde 
ogłoszenie w p rasie  pow inno być n iety lko  um ieję tn ie  
ułożone i dobrze w ykonane, ale ukazać się w odpo- 
w iedniem  m iejscu. Ja k  każdy  to w ar i ogłoszenie po­
w inno  m ieć sw oją uczciw ą k a lk u lac ję  — cena jego 
pow inna odpow iadać w artości, a  o w a r t o ś c i  
o g ł o s z e n i a  decydow ać może jedynie — jego sk u ­
teczność.

N a skuteczność ogłoszenia w pływ ają w p ierw ­
szym  rzędzie — poczytność p ism a i sfe ra  czytelników . 
W  Ameryce, gdzie re k la m a  osiągnęła najw yższy roz­
kw it, budżety  rek lam ow e u k ład an e  są w ten  sposób, 
że firm a przem ysłow a lub  han d lo w a p re lim in u je  
pew ną sum ę n a  do tarc ie  do określonej ilości czytel­
n ików  i zgóry n iem al, że może obliczyć — ile ją  bę­
dzie kosztow ał każdy  czytelnik. U nas, n iestety , c e n- 
n i k i  o g ł o s z e ń  w w ielu  p ism ach  nie są w y n i­
k iem  an i k a lk u lac ji an i porów nań, nie s to ją  w żad­

nym  s to su n k u  do kosztów  danego w ydaw nictw a, 
a  poprostu  jedne p ism a  k o p j u j ą  cenn ik i innych . 
Ceny zaś ogłoszeń w poszczególnych p ism ach  m uszą 
być zróżniczkow ane, ze sp raw ą tą  bow iem  łączy się 
ściśle k w estja  s k a l i  r a b a t o w e j  przy  o trzym y­
w an iu  ogłoszeń za pośredn ictw em  b i u r  o g ł o s z e ­
n i o w y c h .

Rozpięcie stopy rabatow ej jes t n i e p r a w d o ­
p o d o b n e :  o d  5% d o  90% ; ra b a t p rzesta ł być 
ekw iw alentem  za pracę akw izycyjną, a  s ta ł się czemś, 
co w y tw arza n iesły ch an y  zam ęt w  s to su n k ach  ogło­
szeń prasow ych w Polsce. Tego ro d zaju  p o l i t y k ę  
r a b a t o w ą  m uszę nazw ać k a t a s t r o f a l n ą ,  
w ydaw nictw o bowiem  udziela jące 75%- r a b a t u ,  
kom prom itu je  sam ego siebie, a co gorsza — p o  d w_a- 

-ż a  z a u f a n i e  k lie n ta  d o  r e k l a m y  p r a s o w e j  
wogóle. R ozw iązania tej sp raw y  należy  szukać w r  e- 
w i z j i  c e n n i k ó w  ogłoszeniow ych poszczególnych 
pism  i u s ta len iu  godziw ych rabatów .

P r o w i z j ą  b iu ra  ogłoszeniowego w in n a  pokry­
wać jego w ydatk i, d a jąc  m u  rów nocześnie zasłużony 
zarobek. Nie w szędzie jed n ak  b iu ra  ogłoszeniowe sto ­
ją  n a  w ysokości zad an ia : nadm ierne  szafow anie 
k r e d y t a m i ,  przy jm ow anie pokryc ia  w d ługo ter­
m inow ych w e k s l a c h ,  oraz udzielan ie  k lien tom  
zbyt w ysokich r a b a t ó w  — to bolączki, k tó re  w y­
p aczają  ch a rak te r  naszych ajencyj ogłoszeniowych.

P ra c a  ag e n tu r ogłoszeniow ych jes t potrzebna, — 
poszczególne p ism a n ie są w m ożności s tw arzać w ła ­
snych organizacyj akw izycyjnych, ko rzy sta jąc  jed­
n ak  z u sług  b i u r  o g ł o s z e n i o w y c h ,  trzeba 
przeprow adzić s e l e k c j ę  w śród nich. M usi is tn ieć  
różnica pom iędzy przygodnym  nieodpow iedzialnym  
agentem , a  solidnem  b iu rem , św iadom em  swego za­
dan ia  i obow iązków  wobec pism .

B yły już podjęte próby u n o r m o w a n i a  r a ­
b a t ó w  i gdyby n ie  ten  nieuczciw y elem ent a jen ­
tów ogłoszeniowych z jednej strony , błędne zaś poj­
m ow anie cenników  ogłoszeniow ych przez n iek tó re 
p ism a z drugiej strony, posunęlibyśm y się o k ro k  n a ­
przód. B iura, dające zbyt lekkom yśln ie  k red y ty  kli- 
jentom  swoim , ja k  rów nież w n ieso lidny  sposób sza­
fu jąc rab a tam i, — n a  zaufan ie an i w śród  pism , an i 
w śród k lijen tów  w łasnych  liczyć nie mogą. D arm o 
bow iem  n ik t n ie  p racu je . Chodzi w tych  w ypadkach  
zatem  albo o nadużycie przy rozm iarach  ogłoszenia, 
albo też o k ierow anie rek lam  do pism , udzie la jących  
h o r e n d a l n e  r a b a t y ,  nie licząc się zupełnie ze 
s k u t e c z n o ś c i ą  ogłoszenia.

Co do k ie ro w an ia  w  niew łaściw y sposób ogłoszeń 
do różnych pism , pozwolę sobie zauw ażyć, że w ybór 
przy um ieszczaniu  o g ł o s z e ń  p a ń s t w o w y c h  
i ogłoszeń m o n o p o l i  państw ow ych  n i e  z a w s z e  
m a n a  względzie s k u t e c z n o ś ć .  Ograniczę się 
jednakże w tej sp raw ie ty lko do tej k ró tk ie j 
w zm ianki.

Ogłoszenia w  p rasie  m uszą być skuteczne. S ku­
tek  bezpośredni osiąga k lije n t w dziale ogłoszeń 
o sprzedaży i kupn ie, sk u tek  pośredn i — przy  ta k  
zw anych ogłoszeniach propagandow ych. Z b i e r a ­
n i e  jed n ak  o g ł o s z e ń  przez n iek tó re  w ydaw ni­
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ctw a d o  t. zw . „ s p e c j a l n y c h  n u m e r ó w “, de­
p recjonu je  rek lam ę p rasow ą w  znacznym  stopniu , — 
s p o s ó b  zaś, w  ja k i odbyw a się akw izycja  w  tych  
w ypadkach  — s p l e n d o r u  tym  w ydaw nictw om  
p r z y n i e ś ć  n i e  m o ż e .

P oruszyw szy w yżej, ja k  m i się zdaje, sp raw y 
n a jis to tn ie jsze , pozwolę sobie zwrócić jeszcze uw agę 
n a  pew ne kw est je — odm iennego nieco może ch a rak ­
te ru , n iem niej jednakże  bardzo d la  n as  w szystk ich  
ciekaw ą. Chodzi m i m ianow icie o p ro jek tow any  p o­
d a t e k  o d  o g ł o s z e ń .

P r a s a  nasza, k tó ra  w przew ażającej części 
w w yjątkow o tru d n y ch  w a ru n k ach  w alczy o swój 
by t i sw oją niezależność, m  a  b y ć jakoby  o b c i ą ­
ż o n a  now em i c i ę ż a r a m i .  W iem y z dośw iad ­
czenia, ja k  n iesłychan ie  uciążliw ym  s ta ł się podatek  
obrotow y d la  h an d lu , — czem byłby dopiero d l a  
p r a s y  p o d a t e k  o d  o g ł o s z e ń ,  — d la  p rasy  — 
k tó ra  przecież, ja k  w y n ik a  z jej ch a rak te ru , m usi być 
p rzystępna, a  co za tem  idzie — n i e  m o ż e  b y ć  
d r o g a .

P rzerzucić obciążenia, ja k  to sta le  n a  sk u tek  no­
w ych p odatków  zm uszeni są  czynić k u p cy  i przem y­
słowcy, — p ism a  n ie m a ją  n a  kogo, podrożenie bo­
w iem  pism  zm niejszać m u si zastęp  czytelników , — 
podniesien ie  zaś cenników  ogłoszeniow ych jest obec­
nie zupełnie n ie  n a  czasie, p r z e m y s ł  bowiem  
i h an d e l są  dzisiaj n iesłychan ie  obciążone i o f u n ­
d u s z e  n a  r e k l a m ę  je s t im  b a r d z o  t r u d n o .  
A zresztą  pośrednio  ju ż  i dzisiaj p ism a  skazane są n a  
ponoszenie ciężaru  p o d a tk u  obrotowego, — p łacim y 
go b iu rom  ogłoszeniowym , k tó ry m  z chw ilą  w prow a­
dzen ia  tego nowego obciążenia zm uszeni by liśm y pod­
n ieść stopę rabatow ą.

Z badan iem  wyżej w ym ien ionych  bolączek i od n a­
lezieniem  drogi w y jśc ia  m u si się za jąć specjaln ie 
pow ołana kom isja , k tó ra , zdaniem  m ojem , w in n a  
w ziąć pod uw agę przedew szystkiem  n astęp u jące  
p u n k ty :

1. W  spraw ie  k a lk u lac ji cen ogłoszeniow ych 
w prasie , zw racam  uw agę ra z  jeszcze, że k  o- 
p j o w a n i e  c e n n i k ó w  jednych  pism  
przez inne jes t r z e c z ą  wysoce n i e  w ł a-.

ś c i w ą, pow oduje to bowiem  w  sk u tk ach  owo 
n iesłychane rozpięcie rabatów , k tó re w ytw a­
rza  ta k i c h a o s  w spraw ie r e k l a m y  p r a ­
s o w e j .  Zróżniczkow anie zatem  cen w  po­
szczególnych pism ach , — w zależności od sk u ­
teczności ogłoszeń, jes t to p o s tu la t n a jp ierw - 
szorzędniejszego znaczenia.

2. Co się tyczy b i u r  o g ł o s z e n i o w y c h ,  to 
uw ażam  za rzecz kon ieczną przeprow adzenie 
s e l e k c j i  tych  b iu r przy jednoczesnym  po­
zbaw ieniu  n ieso lidnych  b iu r — rabatów  
i w s t r z y m a n i e  im  w szelkiego u d z ie lan ia  
k r e d y t ó w  przez w ydaw nictw a.

3. O dnośnie o g ł o s z e ń  r z ą d o w y c h ,  to po­
zwolę sobie pow tórzyć raz  jeszcze, że przy  k ie ­
ro w an iu  rek lam y  prasow ej do w ydaw nictw , 
jak o  jedyne k ry te r ju m  m usi być u w ażan a  
s k u t e c z n o ś ć  t e g o  o g ł o s z e n i a .  P od  
form ą zaś ogłoszeń rządow ych i m onopoli p a ń ­
stw ow ych — s u b w e n c j o n o w a n i e  ta ­
kiego lub innego o d ł a m u  p r a s y  u w ażam  
zasadniczo za  r z e c z  wysoce s z k o d l i w ą ,  
przyczyniać się to bowiem  m usi do d e p r e ­
c j o n o w a n i a  rek lam y  prasow ej w ogóle.

Z organizow ały  się rzem iosła , h an d e l i przem ysł; 
p rzy  w spólnym  stole zasiedli na jzagorza lsi k o n k u ­
renci, — nie widzę w ięc najm niejszego  powodu, aże­
by p ra sa  nasza, k tó rej in tere sy  nie pow inny  być 
w szak  rozbieżne w sp raw ach  ogłoszeniowych, — 
w spólnej p la tfo rm y  nie znalazła.

M usim y też pam ię tać  i o tem , że w raz z rozw ojem  
rek lam y , ro zw ija ją  się t e ż . ś r o d k i  r e k l a m o w e ,  
k tó re m ogą pon iekąd  stanow ić d la  nas pew ną k o n- 
k  u  r  e n  c j ę.

Nie w olno n am  zatem  prow adzić s tru sie j po lity ­
ki, — m u sim y  u d o s k o n a l a ć  się t e c h n i c z ­
n i e ,  s taw iać  czoło przeszkodom  i dbać o to, abyśm y 
się nie d a li wyprzedzić n ikom u.

R ek lam a p rasow a m a p iękny  rozdział w  h is to rji 
rozw oju  życia ekonom icznego całego św iata , trzeba 
ty lko aby szła ona  z postępem , a żad n a  in n a  re k la m a  
nie pozbaw i jej p a lm y  p ierw szeństw a.

Notatki

K onfiskaty. N um er „Polonji" katow ickiej z dn ia  5 li­
stopada b. r. został skonfiskow any za szereg artykułów . 
Jest to już setna wogóle konfiskata  „Polonji", a dziesiąta 
w ciągu ostatn ich  czterech tygodni. Również k ilk ak ro t­
nej konfiskacie w ubiegłym  tygodniu uległ „Lwowski Ku- 
r je r  Poranny" i „Robotnik". Konfiskacie uległ także „Ku- 
l je r Poznański", „ABC" i „Gazeta W arszaw ska".

Stare k siążk i w  antykw ariatach  rosną w  cenie. Nie
do uw ierzenia, jak  wysokie ceny płaci się za stare, cenne 
książki. N ajbardziej poszukiw ane są stare biblje, d ruko­
wane w oficynie Gutenberga. Za tak i egzemplarz płacił 
w roku 1874 A nglik Jam es Lenox 10 000 m arek. A nglika 
tego uw ażano wówczas za nienorm alnego, tym czasem  na  
jednej z licytacyj w roku 1912 nabył pewien A m erykanin 
bibłję G utenberga już za 200 000 m arek  złotych. Po tem  
kupnie an tykw arjusz Rosenbach w yraził zdanie, że jest 
to jeszcze cena um iarkow ana, k tó ra  w 10 la tach  dosięgnie 
m iljon m arek. Poza tem  osiągają fantastycznych cen 
foljały Szekspira. Pew ien an ty k w arja t nabył cztery takie 
tomy, za k tóre zapłacił w 1899 roku-34 000 m arek. W  roku 
1905 otrzym ał za te 4 tom y Szekspira 200 000 m arek zło­
tych.

Bojkot prasy w ęgierskiej przez Czechosłowację. Przed­
staw iciel W ęgier przy Lidze Narodów w Genewie w niósł 
w kom isji Ligi Narodów dla spraw  w spółpracy in te lek tua l­
nej zażalenie n a  rząd czechosłowacki, że nie przepuszcza 
na teren  czechosłowacki nietylko żadnych politycznych 
gazet węgierskich, lecz naw et żadnych węgierskich czaso­
pism  medycznych, technicznych, ekonomicznych, filozo­
ficznych oraz religijnych czasopism fachowych. P rzedsta­
wiciel W ęgier przy Lidze Narodów, Veszie, staw ił wniosek, 
ażeby sęk re ta rja t Ligi Narodów przetłum aczył w łasnym  
kosztem  rzeczone gazety i czasopism a fachowe, z czego 
się przekona Liga Narodów, że rząd czechosłowacki u d a­
rem nia ludności węgierskiej, liczącej w Czechosłowacji 
około m iljon osób, zdobywanie wiedzy w języku rodzin­
nym.

Przedstaw iciel Czechosłowacji przy Lidze Narodów, 
Friedinger, zbył skargę w ęgierską uwagą, że tak  gazety 
polityczne jakoteż fachowe czasopisma węgierskie szerzą 
propagandę irredentyczną na  terenie Czechosłowacji, na 
co zezwolić nie można. Skarga przedstaw iciela W ęgier 
nie odniosła żadnego skutku.

Założenie alpejskiego stow arzyszenia literackiego. 
W obecności licznych literatów  z krajów  alpejskich założo­
no w Solnogrodzie stowarzyszenie literatów  zam ieszkałych 
w k ra jach  alpejskich. Prezesem  honorowym  tego stow a­
rzyszenia wybrano Karola Jana Strobla.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
O rgan P o lsk ich  K up ców  branży p a p iem iczo -p isem n ej

Z zeb ran ia  m ies ię cz n e g o
Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych 

w Poznaniu w dniu 4 listopada 1929 r.
Z ebranie zag aja  o godzinie 8-mej w ieczorem  p re ­

zes p. W alen ty  Jarosz.
W  dalszym  ciągu  re feru je  w iceprezes p. Czosnow­

sk i o Zjeździe K upiectw a Polsk iego  w P o zn an iu  i o za­
pad łych  n a  n im  rezolucjach. Posiedzenie kom isy jne 
kupców  b ran ży  papiern iczo-p iśm ienniczej przedłoży­
ło Z jazdow i n a s tęp u ją cą  rezolucję:

Stanow isko kupców branży papierniczo-piśm iennej.
Uznając w ielką doniosłość organizacyj branżo­

wych handlu, konferencja kupców branży papierniczo- 
piśm ienniczej zw raca się do. Naczelnej Rady Zrzeszeń 
Kupiectwa Polskiego o wpłynięcie n a  zrzeszenia ogól- 
nokupieckie okręgów, dotychczas branżowo niezorga- 
nizowanych, w k ierunku  jak  najszybszego utw orzenia 
lokalnych związków kupiectw a branży papierniczo- 
piśm ienniczej.

Stw ierdzając szkodliwość handlu  a rtyku łam i pa- 
pierniczo-piśm ienniczem i, prow adzoną w szkołach, 
ja k  również handlu  domokrążnego i ulicznego, Konfe- 
i*encja uznaje za konieczne niezwłoczne podjęcie akcji 
wobec właściwych władz celem uzyskania bezwzględ­
nego zakazu powyższego handlu.

Biorąc wszakże pod uwagę potrzeby życiowe, Kon­
ferencja uznaje możliwość istn ien ia  handlu  w szko­
łach, znacznie oddalonych od ośrodków handlow ych 
oraz w zam kniętych uczelniach i zakładach wycho­
wawczych.

Konferencja wypowiada się kategorycznie prze- I 
ciw bezpośredniem u obsługiw aniu konsum entów  przez 
przem ysł i zw raca się do Naczelnej Rady o skuteczne 
przeciw działanie tej szkodliwej formie sprzedaży, 
a także o energiczną obronę interesów  kupiectw a wo­
bec polityki karteli, zm ierzającej do elim inow ania 
handlu  i zastępow ania go w łasnym  aparatem  sprze­
daży.

Zważywszy konieczność norm alizacji artykułów  
branży papierniczo-piśm ienniczej, Konferencja stw ier­
dza, że w skutek istn ien ia  różnorodności typów tych 
artykułów  oraz dowolnego stosow ania ich przez w ła­
dze szkolne (lin ja tu ra  zeszytów i t. p ) oraz zarządza­
nie przez te władze częstych zm ian artykułów  szkol­
nych kupiectwo zainteresow anej branży pcmosi do­
tkliw e straty .

Konferencja uw aża wobec tego za rzecz palącą 
uzyskanie u M inistra W yznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego u jednostajn ien ia  dla całej Rzeczy­
pospolitej typów artykułów  szkolnych w dziale pa- 
pierniczo-piśmienniczym.

N astępnie om aw ia p. Czosnowski spraw ę u jedno­
s ta jn ien ia  l in ja tu r  zeszytów i e tykiet n a  n ich , k tó ra  
to sp raw a  rów nież by ła  o m aw ian a  n a  Zjeździe i w re ­
zultacie  uch w ała  co do tego p rzyczyn iła  się do pew ­
nego niezadow olenia w śród w ytw órców  tu tejszych.

W  dalszym  ciągu  re fe ru je  p. w iceprezes o zak u ­
pie przez Zw iązek Tow. K upieckich kam ien icy  przy 
u licy  Zw ierzynieckiej, gdzie znajdow ać się będzie 
„Dom K upiectw a Polskiego".

W  przem ów ieniu  cłalszem rozw odzi się p. Czos­
n ow ski o ogólnem  położeniu  gospodarczem , k tó re 
je s t bądź co bądź dość krytyczne. Z w raca uw agę n a  
w ie lk ą  ilość pro testów  w ekslow ych, a  pozatem  n a

przew lek łą p rocedurę sk a rg  w ekslow ych. W  sp raw ie  
tej rozesłał Zw iązek Tow. K upieckich  w P o zn an iu  do 
członków sw oich n astęp u jący  okólnik:

Do PP. Członków.
W ostatnich tygodniach m nożą się skargi w sp ra ­

wie długotrw ałości procedury sądowej jak  i czynności 
egzekucyjnych. Zwykła skarga weksiowa trw a  nieraz 
przeszło 34 roku, a egzekucję przeciąga się w nieskoń­
czoność.

Poczyniliśm y już w ubiegłym  roku kroki w sp ra ­
wie przyspieszenia procedury, ew entualnego pow ięk­
szenia ilości sądów, kroki te pozostały jednakże nie- 
uwzględnione, gdyż nie posiadaliśm y dostatniego m a­
te rja łu  dowodowego, mogącego poprzeć nasze- postu­
laty.

W chwili obecnego kryzysu spraw ność sądowego 
wyegzekwowania należyltaści jest i’zeczą podwójnie 
ważną. B rak gotówkowy w zm aga się, obroty w ekslo­
we rosną z dnia na  dzień i każda firm a w coraz *to 
większej mierze uzależniona jest od tranzakcyj kredy­
towych. Jeśli handel oparty w w ielkiej mierze na 
tychże obrotach kredytow ych nie m a się zupełnie za­
łamać, to należy niezwłocznie dążyć do poprawy 
onych stosunków. Należy dążyć do zlikw idow ania stanu  
rzeczy, w którym  zwykły nakaz płatniczy załatw iony 
zostaje w kilku  m iesiącach i w którym  skarga wekslo­
wa trw a pół roku, a zanim  kom ornik sądowy zdoła 
poprowadzić długotrw ałą egzekucję, dłużnik już stał 
się nieuchwytnym .

Nie chcąc jednakże jakichkolw iek kroków czynić 
napróżno, p r o s i m y  o s z c z e g ó l n i e  j a s k r a w e  
p r z y k ł a d y  d ł u g o t r w a ł o ś c i  p o s t ę p o w a ­
n i a  s ą d o w e g o  i j n i e w ł a ś c i w e g o  p o s t ę ­
p o w a n i a  k o m o r n i k ó w  s ą d o w y c h .  Nad­
m ieniam y, że kroki, jakie w M inisterstw ie Spraw ie­
dliwości zam ierzam y przeprowadzić, m uszą być opar­
te na. m aterjale przykładowym . N adesłany m aterja ł 
powinien dotyczyć:

1. procedury nakazów płatniczych,
2. długotrwałości, niewłaściwości procesu zwy­

kłego,
3. egzekwowanie należytości wekslowych,
4. procedura kom orników  sądowych,
5. nadużyć przy nadzorach,
6. nadużyć przy konkursach.

Zw iązek Tow. K upieckich  zam ierza  podwyższyć 
sk ład k i zw iązkow e; Stów. P o lsk ich  Kupców P a p ie r­
niczych jest tem u  przeciw ne.

W  spraw ie za k u p u  k a len d a rzy  przyszłorocznych 
apelu je  p. Cz. do członków , ażeby p rzy tem  riie zapo­
m inać o firm ach  tu tejszych , k tó re  jako  członkow ie 
S tow arzyszenia m a ją  w szelkie praw o, ażeby je po­
pierać.

W  spraw ie u rządzen ia  zabaw y zim owej oznajm ia 
p. w iceprezes, że Z arząd  nie jes t w praw dzie tem u  
przeciw ny, ale pozostaw ić m usi ew entl. jej u rządze­
nie kom isji, k tó ra  w in n a  sp raw ą  tą  ta k  pokierow ać, 
ażeby S tow arzyszenie wyszło z tego bez deficytu . Ze­
b ran i zgodzili się n a  powyższe.

W ożyw ionej d y sk u sji zab iera li ^łos pp.: Szy­
m ańsk i, Pończa, Szaflik, Robak, K ulińsk i i Goździe­
jew ski.

W  spraw ie  odznaczeń n a  P. W. K. rozw inęła  się 
nieco p rzy k ra  d y sk u sja ; p. w iceprezes w końcu  zw ró­
cił uw agę, ażeby odczekać ostatecznego rozstrzygn ię­
cia jej przez sącł w ystaw ow y; S tow arzyszenie co m o­
gło w kw estji tej zrobiło.

Na tem  zebran ie zakończono.
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S y tu a cja  n a  ryn k u  m a ter ja łó w  
p iśm ien n y ch  w  P o lsce .

Tegoroczny sezon jesienny  n a  ry n k u  m aterja łów  
p iśm iennych  zapow iadał się n a  początku , to  jest 
w łipcu  i s ie rp n iu  dobrze, a to  dlatego, iż detaliśei 
przew ażnie byli w ysprzedan i z w iększych zapasów  
tow arów  i w sk u tek  tego zakupyw ali go w znaczniej­
szych ilościach  w nadzie i rozszerzenia zbytu.

Zachodził ten  s tan  rzeczy ta k  w  stolicy, ja k  i n a  
p row incji, tym czasem  w czasie pełnego sezonu deta- 
łistów  spo tkał zawód, poniew aż konsum enci n ie po­
czynili tych  zakupów , n a  jak ie  liczyli kupcy. Z ro k u  
n a  rok  p o stęp u jący  w zrost pojem ności ry n k u  zag ra ­
nicznego n a  m a te r ja ły  p iśm ienne r. b. dał się zaob­
serw ow ać w m niejszym  stopniu , ja k  w  la tach  po­
przednich , a. to wobec ogólnego obecnego położenia 
gospodarczego państw a.

Co do w a ru n k ó w  kredytow ych, to ogólnie b iorąc 
h u rto w n icy  o trzy m u ją  to w ar przew ażnie za p okry ­
ciem  w ekslow em  z term inem , dochodzącym  do' 4—6 
m iesięcy, przyczem  analogiczne w a ru n k i przy  t r a n ­
sak c ja c h  d o sta ją  też i detaliśei.

K upcy m iejscow i odczuw ają dość do tk liw ie k o n ­
k u ren c ję  ze s tro n y  sk lep ików  m aterja łó w  p iśm ien ­
nych, k tó re  zosta ły  założone przez nauczycieli przy 
każdej szkole. Sk lep ik i te n ie w y k u p u ją  patentów , 
a n i n ie  p łacą  podatków , w sk u tek  czego m ogą tan ie j 
k a lk u lo w ać  tow ar, co też m u si się odbić w pew nym  
sto p n iu  n a  ogólnych obrotach u  kupców  w detalu .

P rzechodząc do poszczególnych artyku łów , za­
u w ażam y n as tęp u ją cą  sy tuację :

P a p i e r  k a n c e l a r y j n y .  Został on przez 
zw iązek fab ry k  podw yższony od 1-go paźd ziern ik a  
o 3%, przyczem  zapotrzebow anie n a  ten  a r ty k u ł jest 
w  s to su n k u  do innych  m aterja łó w  p iśm iennych  dość 
znaczne. P rzy  papierze k an ce la ry jn y m  k red y t docho­
dzi do 4 m iesięcy.

O ł ó w k i  cieszą się podobnie jak  p ap ier dość d u ­
żym  zbytem , przyczem  to w ar M ajew skiego zna jdu je  
w iększy  pokup od in n y ch  producentów . F ab ry k a  po­
w yższa w ypuszcza n a  ry n ek  ciągle nowe g a tu n k i to ­
w aru  dotychczas u  n as  n iew yrabianego , przyczyn ia­
jąc  się w  ten  sposób do coraz skuteczniejszej w alk i 
z tow arem  im portow anym . Sprow adza się do n as  
pew ne ilości ołów ków  czeskich, jednakże tylko w yż­
szego g a tu n k u , ze w zględu n a  obecną staw kę celną,, 
która, g a tu n k ó w  niższych do n as  nie dopuszcza.

S t a l ó w k i .  Od p a ru  m iesięcy p rodukcję  sta ló ­
w ek zaczęła fab ry k a  M ajew skiego. R okuje się n a ­
dzieje, iż to w ar ten  będzie m ógł się dobrze w prow a­
dzić n a  naszym  ry n k u . W ogóle stalów ki k ra jow e u le ­
g a ją  ciąg łem u ulepszeniu , co specja ln ie  dotyczy w y­
robów  fab ryk i W asilew skiego, k tó ra  o sta tn i em i cza­
sy rozszerzyła p rodukcję  stalów ek i od p a ru  m iesięcy 
zaczęła fabrykow ać też inne a r ty k u ły  m etalow e, 
w chodzące w  zak res m ate rja łó w  p iśm iennych. Im ­
p o rt s talów ek  zagranicznych  u lega c iąg łem u zm niej­
szeniu. Ceny pozosta ją  n a  poziom ie, jak  w ro k u  ub.

A t r a m e n t y  i t  u  s z e. W  końcu  I-go k w a rta ­
łu  r. b. zdrożały  od 10%—20% i obecnie w sferach 
kup ieck ich  k rą żą  pogłoski, iż w  najb liższym  czasie 
m a ją  być znow u podw yższone w  cenie. Na ry n k u  
zna jdu je  się to w ar w yłącznie pochodzenia krajow ego.

Notatki

Sprostowanie. W num erze 44 „Przeglądu" na str. 508 
w notatce „Brak blankietów  wekslowych", w skutek n ie­
dopatrzenia zakrad ł się błącl zecerski. Mianowicie w y d ru ­
kowano: „Brak banknotów  wekslowych", gdy powinno
brzmieć: „Brak b l a n k i e t ó w  wekslowych".

Kryzys w  branży papierniczej. B ranża papiernicza 
przeżywa bardzo ciężki kryzys z następujących powodów: 
1. fabrykanci zrzeszeni w trustach  dyk tu ją  w arunki dęta- 
listom, podnosząc dowolnie ceny i obniżają rabaty ; 2. fa­
bryki konkuru ją  z kupcam i detalistam i przy dostawach 
rządowych i pryw atnych, przyjm ując zam ówienia bądź 
bezpośrednio, bądź pośrednio przez swych zam askow a­
nych agentów; 3. handel w szkołach oraz handel uliczny 
i domokrążny dają  się również we znaki kupiectw u deta­
licznemu.

Jak  wiadomo, na odbytym  w Poznaniu ogólno-poiskim 
zjeździe papierników, uchwalono utworzyć Radę Zrzeszeń 
Kupiectwa Gałęzi Papierniczo-Piśm iennej, której celem 
jest. zespolenie wszystkich sekcyj tej branży przy Związ­
kach Tow. Kupieckich, wchodzących w skład Naczelnej 
Rady Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego.

Zrzeszone w tej branży kupiectwo tuszy nadzieję, że 
czynniki m iarodajne uw zględnią słuszne postulaty  pa­
pierników.

Wiadomości z firm

Żywiecka Fabryka Papieru. Prezydent rady  zawia- 
dowczej p. Ignacy Sęrog, zaw iadam ia akcjonarjuszy, że 
nadzwyczajne walne zgromadzenie odbędzie się w dniu 
18 listopada r. b., o godzinie 17, w lokalu farbyki w Zabło- 
ciu obok Żywca. Na zebraniu tem  nastąp i wybór nowej 
rady  zawia.dowczej. Na każde 10 akcyj przypada 1 głos.

Steinhagen, W ehr i  S-ka, M yszków. Zarząd spółki do­
nosi, że kap ita ł zakładowy zostaje powiększony o 1 560 000 
na 12 480 000 złotych drogą em isji zlotowej 15 600 sztuk no­
wych akcyj nom inalnej wartości 100 złotych. To powięk­
szenie kap ita łu  zakładowego będzie dokonane drogą prze­
lan ia  do kap ita łu  zakładowego 1 560 000 z czystych zysków 
spółki za rok operacyjny 1928. Na każde 7 daw nych akcyj 
przyznane zostało dotychczasowym akcjonarjuszom  prawo 
poboru bezpłatnie 1 nowej akcji na okaziciela

Zmieniono brzmienie § 5 sta tu tu , jak  następuje: K api­
ta ł zakładowy spółki wynosi 12 480 000 złotych i jest po­
dzielony n a  124 800 sztuk akcyj na  okaziciela, nom inalnej 
w artości 100 złotych każda,

„Nasz Sklep Krajowy11 w  Grudziądzu. W łaścicielce 
Annie Gawęckiej, sklep m aterjałów  piśm iennych „Nasz 
Sklep Krajowy" w Grudziądzu, ul. Sienkiewicza 8, udzie­
lono odroczenia w ypłat na  dalsze trzy miesiące do dnia 
10 m aja  1929 r.

O.statni m aterja ł redakcyjny przyjm uje się do poniedziałku godz. 18-tej. 
Przedruk artykułów  dozwolony tylko za zgodą redakcii — całego resztującego 
m aterjału informacyjnego w naszem  słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

O g ło sz en ia *  '/i strona 100 zł, 1|2 str. 50 zł, J/4 s tr. 
25 zł, tys s tr. 12.50 zł, i/ie s tr. 6.25 zł, ^32 s tr. 3.25 zł. 
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